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celi. Oni jednak wmawiali mi, pewno to usłyszeli podczas przesłuchania, że to 
są próbne alarmy. Nie można się dziwić, powtarzali zasłyszane opinie, bo nigdy 
nie zaznali wojny. Okno celi zostało natychmiast zamalowane na niebiesko. Dla 
mnie było najgorsze to, że nie mogłem czytać. Zabrano mi jedyną radość.

Wkrótce przeniesiono mnie do innego więzienia. Najpierw zaprowadzono 
do łaźni, ogolono, zabrano więzienną bieliznę, a zostawiono własną. Trwało to 
mimo wszystko kilka dni. Potem już nie golony i nie myty, bez bielizny, wcze-
śnie rano, pewnie dnia siódmego zostałem wyprowadzony z celi.

Butyrki

Po sprawdzeniu i osobistej rewizji dano mi do rąk akt oskarżenia, gdzie mogłem 
stwierdzić, że jestem oskarżony o najwyższe wykroczenie przeciwko Związ-
kowi Radzieckiemu. Stąd mogłem się domyślać o najwyższym wymiarze kary. 
Wywieziono mnie do Butyrek. Panował tutaj nadzwyczajny ruch. Widziałem 
setki ludzi rozbieganych w różnych kierunkach. Po rewizjach i przeczytaniu 
protokółu odprowadzono mnie do celi, gdzie było wielu Litwinów, Łotyszów, 
Mongołów i jeden Polak, inżynier Gustkowicz80, który był również członkiem 
ZWZ. Był aresztowany po mnie we wrześniu 1940 roku. Opowiadał szczegóły 
zaszłe po moim aresztowaniu.

Wiele też smutnych rzeczy dowiedziałem się o komendzie grupy „Konrad”81, 
o komendancie Żebrowskim i innych ludziach. Jedni już nie żyli, a inni, tak jak 
ja, czekali na śmierć. Została tylko mała grupka ludzi będących na wolności 
i ukrywających się. Był to smutny obraz epopei ludzi walczących o wolną Oj-
czyznę, o wiarę w Boga i Polskę.

Gustkowicz wyspowiadał się u mnie.
Około godziny czwartej zabrano mnie z celi w bardzo brutalny sposób. Dwaj 

żołdacy porwawszy mnie za ręce gnali przez korytarz do nowej celi. Tam cze-
kałem jakiś czas pod silną eskortą aż mnie wzięto na salę sądową, gdzie zasiadał 
trybunał wojenny złożony z trzech sędziów, prokuratora i adwokata-obrońcy. 
Kilku żołnierzy z rewolwerami stało za moimi plecami.

80	� W pierwodruku Gustkovich.
81	� Chodzi zapewne o nowy sztab komendy ZWZ dla okupacji radzieckiej, od pseudonimu pierwszego 

komendanta, pułkownika Leopolda Okulickiego „Konrada” (listopad 1940 – styczeń 1941) albo 
o agenturalną działalność podpułkownika Emila Macielińskiego „Kornela”, komendanta obszaru 
lwowskiego ZWZ–1 od kwietnia do września 1940.
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195Wspomnienia więzienne

I znów stereotypowe pytania:
– Kak twaja familia?82 Czyś czytał akt oskarżenia?
Odpowiedziałem:
– Tak.
– Czy przyznajesz się do winy?
– Winnym mógłbym być tylko wobec Boga i Polski, a nie poczuwam się do 

winy ani wobec Boga, ani wobec Polski.
– Co masz na swoje usprawiedliwienie?
– Nic, bo nie mam się z czego usprawiedliwiać.
Trybunał udał się na naradę, a mnie wyprowadzono. Po pewnym czasie zno-

wu mnie wprowadzono na salę sądową, a po chwili wrócił i trybunał. Przewod-
niczący stojąc odczytał wyrok, że jestem skazany najwyższym wymiarem kary: 
na śmierć przez rozstrzelanie. Bez prawa rewizji procesu, ale z prawem prośby 
o ułaskawienie.

Odpowiedziałem:
– Spasiba.
Na co mnie zapytano za co dziękuję?
Odpowiedziałem, iż za to, że mogę wejść w poczet ludzi umierających za 

sprawę polską, których i w tym więzieniu było wielu. Myślałem wtedy o Bud-
kiewiczu83, Lutosławskim84 i tylu, tylu innych, których znałem, o tych też, któ-
rych nie znałem. Myślałem o moich braciach kapłanach i moich kompatriotach, 
którzy życie swoje dali dla Boga i ojczyzny – broniąc najwyższych wartości. 
Myślałem o wszystkich męczennikach Kościoła.

Wtedy znowu chwycono mnie za ręce i wyprowadzono w sposób gwałtowny. 
Prowadzony korytarzami głęboko w podziemiu, spotkałem ludzi niosących na 
noszach trupa, prawdopodobnie ze szpitala więziennego. Zrobiło to na mnie 
duże wrażenie, może pierwszy raz w życiu, na pewno w życiu więziennym. 
Miałem bardzo nieprzyjemne uczucie. Zamknięto mnie w boksie, ale mniej 
więcej po pół godziny przeprowadzono do tak zwanej celi śmierci, gdzie było 

82	� ros. jakie masz nazwisko.
83	� Konstanty Budkiewicz (1867–1923), ksiądz archidiecezji mohylewskiej (1893), proboszcz parafii 

św. Katarzyny w Petersburgu, aresztowany i sądzony w 1923 z sufraganem archidiecezji Janem 
Cieplakiem (1857–1926), skazany na śmierć w procesie pokazowym, wyrok wykonano.

84	� Kazimierz Lutosławski (1880–1924), lekarz, działacz narodowy, sokoli i skautowy, duchowny 
rzymskokatolicki wyświęcony we Fryburgu (1912), współpracownik Romana Dmowskiego, w la-
tach 1915–1918 w Rosji, działacz oświatowy, dziennikarz, kapelan brygady strzelców polskich 
w armii rosyjskiej, członek zarządu głównego Związku Ludowo-Narodowego, poseł na Sejm, zmarł 
w wyniku zarażenia szkarlatyną podczas pracy duszpasterskiej.
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czterech Mongołów z Mongolii centralnej, skazanych także na śmierć i młody 
adwokat lwowski, Górski, Rosjanin, syn znanego mi dobrze sędziego od spraw 
małoletnich w pozamiejskim sądzie grodzkim we Lwowie. Poznał mnie, bo 
mnie znał z widzenia. On głośno krzyczał, że nie jest Ukraińcem. Zobaczywszy 
mnie w sutannie, od razu się wyspowiadał.

Po chwili weszli dozorcy żądając, abym pisał podanie o ułaskawienie. Od-
mówiłem. Jednak adwokat lwowski pan Górski bardzo nalegał, abym napisał 
podanie skoro się domagają. Sam pisał pod moje dyktando. Pamiętam do dziś 
dokładnie tekst: „Walczę z wrogami Polski, którzy trzymają się z Niemcami. 
Jeśli do walki Rosji z Niemcami przyłączy się generał Sikorski, będę to uważał 
za pomyślność”85.

Więcej o nic nie prosiłem. Adwokat podał mi tak zredagowany tekst, a ja 
tylko podpisałem.

Ten młody adwokat przyznał mi się, że połknął szczoteczkę do zębów, 
przypuszczając, że będą go z tego powodu operować, co może odwlec jego 
egzekucję. Wieczorem około godziny dziewiątej dostał boleści i rzeczywiście 
zabrano go do szpitala. Powiedział mi tylko, że jako Starorusin nie jest Ukra-
ińcem, poszedł na służbę jako reporter do redakcji bolszewickiego pisma. 
Gdy zobaczył wraz z innymi, co wyprawiają bolszewicy, nawiązali stosun-
ki z Niemcami. Zostali zaaresztowani za pracę wrogą przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, a on został skazany na śmierć. Wniósł prośbę o ułaskawienie. 
Żona przysłała mu ze Lwowa pieniądze, które teraz mu naturalnie odebrali. 
Już po moim uwolnieniu z więzienia we wrześniu 1941 roku starałem się od-
szukać mego adwokata ze Lwowa, ale niestety nie mogłem go odnaleźć. Mimo 
wielu i wielostronnych starań nie mogłem mu pomóc. Ślad po nim zaginął. 
Może żył, ale nie mogłem się dowiedzieć. Pamiętałem jednak o nim. W tej celi 
śmierci dawano nam raz dziennie herbatę i dwieście gramów chleba. Ode-
brano szczoteczki do zębów i nie prowadzono do łaźni. Do ustępów każdego 
z nas prowadziło sześciu ludzi. Ale nikt z nich nie wchodził do celi. Wszyscy 
Mongołowie byli enkawudystami. Z zawodu byli pasterzami swoich trzód 
i koczownikami. Jeden z nich miał być ministrem finansów jakiejś wielkiej 

85	� Władysław Sikorski (1881–1943), szef Departamentu Wojskowego NKN (1914–1916), szef 
Sztabu Generalnego (1921–1922), premier i minister spraw wewnętrznych (1922–1923), mi-
nister spraw wojskowych (1924–1925), dowódca DOK Lwów (1924–1928), od 18 IX 1939 
w Rumunii, następnie w Paryżu, od 28 września dowódca PSZ we Francji, od 30 września premier 
(dwukrotnie) oraz minister spraw wojskowych (do 26 IX 1942), minister sprawiedliwości (16 X 
1939 – 20 VII 1940), od 7 XI 1939 naczelny wódz, generał broni (24 XII 1940).

Cienski_wspomnienia_od_Lwowa_do_Teheranu.indd   196Cienski_wspomnienia_od_Lwowa_do_Teheranu.indd   196 22.04.2026   17:3922.04.2026   17:39



197Wspomnienia więzienne

republiki mongolskiej, ale nie mogłem się dowiedzieć jakiej, gdyż po rosyjsku 
mówili bardzo źle, może nawet gorzej ode mnie. Nie mieli żadnych motywacji 
rozmawiania tym językiem. Z trudem, ale mogliśmy się jednak porozumieć. 
Jeśli chodzi o religię, to zasadniczo byli buddystami. Dwóch z nich modliło 
się, a dwóch naśmiewało się z religii. Co ich łączyło to to, że wszyscy w spo-
sób straszny bali się śmierci. Dla mnie byli wszyscy bardzo uprzejmi i pełni 
szacunku. Pewnego dnia przed południem kazano mi wychodzić bez żadnych 
rzeczy, w bieliźnie. Moich towarzyszy mongolskich ogarnęło przerażenie. Byli 
przekonani, że już idę na śmierć. Prosili mnie, by się modlić do mego Boga! 
Zapytałem czemu nie do Buddy? Odpowiedzieli:

– Bóg wasz jest silniejszy.
Prowadzono nas po piwnicach, ciemnych korytarzach, aż pokazało się ku 

naszej wielkiej radości, że nas prowadzą do łaźni. I że to jeszcze nie śmierć. 
Wtedy moi towarzysze Mongołowie stali się bardzo rozmowni i jeden przez 
drugiego opowiadali, co się dzieje w Mongolii pod sowieckim reżimem. Mówili 
o zniesieniu klasztorów buddystów. Narzekali na zawieszenie praw trzymania 
wielu żon. Najwięcej narzekali, że przestali być właścicielami stad bydła, wiel-
błądów i koni. Dla nich trudności się o tyle powiększyły, że pastwiska już nie są 
ich własnością, ale wspólne i muszą je ciągle zmieniać. Mówili dalej, że jedynie 
szkół jest więcej i więcej dzieci się uczy. Dodawali jednak, że szkół jest więcej, 
ale wszystkie pod patronatem partii i rządu sowieckiego. Język rosyjski jest 
obowiązkowy, a programy szkolne narzucone przez rząd radziecki, jednolite 
dla wszystkich. Widzieli pozytywne punkty w szkolnictwie, krytykowali jed-
nak unifikację nauczania i przemoc rządu radzieckiego w zmuszaniu dzieci do 
spełniania tego, co nie było zgodne z ich tradycją. Opowiadali dużo i nie mieli 
tajemnic. Wytworzyła się całkiem miła atmosfera zupełnego zaufania. Nie krę-
powali się mnie, ani ja ich. Kiedy było potwornie gorąco i nie mieliśmy bielizny 
na zmianę, byliśmy wszyscy w stroju adamowym jak nas Pan Bóg stworzył. Nie 
wiem czy to było najlepsze rozwiązanie przeciw gorącu, zapewne nie, ale na 
swobodniejsze samopoczucie tak.

Nowo przybyły skazaniec to Żyd, profesor moskiewskiego uniwersytetu, spe-
cjalista od spraw kolonialnych. Trochę zakłócił tę atmosferę, ale jednocześnie 
ubogacił pod względem kulturalnym i oświatowym. Przebywał długi czas we 
Władywostoku. Opowiadał bardzo ciekawe rzeczy, a dla mnie osobiście było to 
pożyteczne, gdyż dowiedziałem się wielu interesujących rzeczy. Słuchałem jego 
opowiadań z zainteresowaniem.

Dnia 26 lipca 1941 roku w niedzielę rano zapytano nagle:
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– Kto jest na bukwę A?86 – i zabrano od nas profesora.
Przed odejściem prosił mnie, abym powiedział jego żonie, że zawsze był 

wiernym bolszewikiem. Potem szukałem rodziny profesora. Wszyscy zostali 
wywiezieni na Syberię. Wydawało mi się to nierealne. Ja też byłem skazany 
na śmierć, jak mogłem jego żonie czy komuś innemu cokolwiek powiedzieć? 
Tego samego dnia, to jest w niedzielę po południu zabrano i moich Mongołów, 
sympatycznych towarzyszy celi. Byli pewni, że idą na śmierć. I pozostając długo 
sam, modliłem się za nich.

W nocy i mnie przeprowadzono do innej celi. W tej celi również wszyscy 
byli skazani na śmierć. A były tam wielkie figury bolszewickie. Był na przy-
kład Żyd, radca ambasady w Konstantynopolu, był członek towarzystwa dostaw 
drzewnych dla kolei w całej Rosji, był też jakiś dystyngowany pan, który pra-
cował w jakimś ministerstwie, a który czekał na wyrok śmierci już siedem lat, 
byli inni. Nie mogłem się zorientować w osobistościach, gdyż już wzywano ich 
według alfabetu i wyprowadzano z celi. W końcu zostałem sam z jednym Ukra-
ińcem, który w czasie pierwszej wojny był komendantem Dworca Głównego we 
Lwowie. Byliśmy sami w celi i poprosił mnie o spowiedź.

Około godziny trzeciej po południu zabrano z celi i nas dwóch i zaprowadzo-
no do głębokiego, niskiego korytarza, gdzie było wielu ludzi. Następnie mnie 
oddzielono i wprowadzono do boksu, nie była to cela, ale miejsce odgrodzone. 
Po pewnym czasie wprowadzono do innego boksu nieco większego, gdzie było 
sporo osób. Spotkałem wtedy znanego karykaturzystę Cywińskiego z Łotwy87, 
potem jakiegoś byłego prezesa Rady Ministrów z Łotwy, ten był całkiem zmo-
skwiczony, nie ukrywał tego88. Spotkałem też Polaka, komunistę i Mongoła. 
Wszyscy byli tak jak i ja skazani na śmierć. Twierdzili oni, że zaraz będzie wy-
konany wyrok, mimo mojej uwagi, że sprowadzono nas tu za wielu. Mówiłem 
to pod wpływem przeczucia, ale też i doświadczenia więziennego. Człowiek 
nabiera doświadczenia!

Następnie zabrano nam legitymacje89, dano o wiele lepsze jedzenie i papie-
rosy, co według innych więźniów było oznaką, że nas wkrótce wystrzelają. Po 
pewnym czasie wyprowadzono nas wszystkich i wpakowano do ciasnej celi. 

86	� ros. na literę A.
87	� Sergiusz Civis-Cywiński, malarz, autor karykatur politycznych, oskarżony o szpiegostwo.
88	� Zapewne Marģers Skujenieks (1886–1941), dwukrotny premier Łotwy (1926–1928, 1931–

1933), rozstrzelany na Łubiance 12 lipca lub Hugo Celmiņš (1877–1941), premier Łotwy w la-
tach 1928–1931, rozstrzelany w Kommunarce pod Moskwą 30 lipca.

89	� Tak w pierwodruku, być może „legitymy” z gwary więziennej.
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Zrobiono to gwałtownie w sposób gorączkowy. W nocy wywołano tylko mnie 
jednego. Nie pozwolili brać niczego ze sobą. To gorzej – pomyślałem. Ubrałem 
się w sutannę i czekałem u wyjścia. Przez okienko więzienne powiedziano mi, 
że mam zabrać materac. To lepiej – powiedziałem głośno. Wyprowadzono mnie 
na korytarz. Zobaczyłem tam czterech mężczyzn. Wszystkich potem mogłem 
poznać osobiście, kiedy wprowadzono nas do wspólnej celi.

Pierwszy z nich Szarapanowski z Równego, syn geometry powiatowego, był 
studentem w Maciejówce Licealnej. Drugim był Jan Szembek, stryjeczny brat 
ministra, a mego ciotecznego brata90. Jego znałem dobrze. Trzecim był Mikołaj 
Wawiłow, geograf91. Czwartym był jakiś pułkownik łotewski, którego nie po-
znałem bliżej, nie był rozmowny, był bardzo dyskretny do końca.

Wywiązała się między nami bardzo interesująca rozmowa. Ja rozmawia-
łem ze studentem i z moim krewnym Szembekiem. Wyróżniał się szczegól-
nie profesor Mikołaj Wawiłow, profesor geografii rolniczej, który był miłym, 
inteligentnym człowiekiem. Odbierał Akademię w Dublanach na rzecz Rosji. 
Widział się z profesorem Eugeniuszem Romerem92. W czasie rozmów, które 
prowadziliśmy, stwierdził, że jednym z najpiękniejszych muzeów etnograficz-
nych jakie widział jest Muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, a najlepszy atlas 
na świecie to atlas Romera. Wierzyliśmy mu ze względu na jego znajomość 
zagadnienia i inteligencję, która go wyróżniała. Mówił, że objechał świat czte-
ry razy, był wiceprezesem Międzynarodowego Towarzystwa Geograficznego 
w Paryżu. Relacje te były dla nas wystarczające, ale jego wiedza i opowiadania 
były najwyższą referencją. Był to wspaniały człowiek. Wytworzyła się nadzwy-
czaj miła, prawdziwie rodzinna atmosfera.

Pewnego dnia o godzinie trzeciej rano wyprowadzono nas z celi, oprócz 
pułkownika łotewskiego. Znaleźliśmy się w wielkiej sali. Byli tam wszyscy. Spo-

90	� Jan Kanty Szembek (1900–1954), syn Adama i Teonii z Głębockich, urodzony w Lewadzie na 
Podolu, zmarł w Londynie. Brat stryjeczny Jana Włodzimierza oraz księdza Cieńskiego przez Zyg-
munta Szembeka, męża Klementyny, siostry Marii Cieńskiej z Dzieduszyckich. Jan Włodzimierz 
Szembek (1881–1945), syn Zygmunta i Klementyny z Dzieduszyckich, wiceminister spraw zagra-
nicznych (1932–1939), na emigracji, zmarł w Portugalii. Autor dzienników.

91	� Nikołaj Iwanowicz Wawiłow (1887–1943), rosyjski genetyk roślin, zastępca przewodniczącego 
Państwowego Towarzystwa Geograficznego/Towarzystwa Geograficznego ZSRR (1931–1940), 
aresztowany w 1940, skazany na śmierć 9 VII 1941, wywieziony 15 października do więzienia 
w Saratowie, 23 VI 1942 wyrok zamieniono na dwadzieścia lat pobytu w obozach, zmarł w wię-
zieniu w Saratowie.

92	� Eugeniusz Romer (1871–1954), geograf, profesor UJK, założyciel lwowskiej Książnicy-Atlas. Au-
tor dzienników i wspomnień (Pamiętnik paryski 1918–1919, oprac. S. Sierpowski i in, cz. I–II, 
Wrocław – Kraków 2010; Pamiętniki. Problemy sumienia i wiary, Kraków 1988).

Cienski_wspomnienia_od_Lwowa_do_Teheranu.indd   199Cienski_wspomnienia_od_Lwowa_do_Teheranu.indd   199 22.04.2026   17:3922.04.2026   17:39



Włodzimierz Cieński. Od Lwowa do Teheranu200

tkałem też majora Strowskiego, który pierwszy przywiózł do Lwowa rozkaz 
organizacji ZWZ. W większości byli Polacy. Wszyscy rozmawialiśmy, to nie 
przeszkadzało nikomu. Wartownicy byli bardzo obojętni. Jeszcze wprowadzono 
do tej sali dwudziestu kilku Polaków. Zobaczywszy mnie w sutannie, wszyscy 
oprócz jednego poprosili o spowiedź. Wśród nich w tej sali był Krzysztof Gro-
dzicki93, Jan Romanowski, obaj zostali przyłapani jako tajni kurierzy z Paryża 
do Lwowa, bardzo dzielni ludzie. Byli też Józef Zielicki94, Pasek ze Lwowa 
i inni95. Nie mogłem wszystkich zapamiętać, bo było ich wielu, a ja byłem bar-
dzo zmęczony. Pamiętam również, że było sporo Moskali.

Ze swoimi czuliśmy się dobrze. Zaczęto nas jednak kolejno wyprowadzać z tej 
dużej sali do mniejszych cel. Mnie wezwali już prawie ostatniego. Prowadzili ko-
rytarzem i zaprowadzili do małego pokoiku. Siedziało w nim dwóch dostojników 
bolszewickich. Jeden z nich zapytał mnie jak zwykle o nazwisko, następnie rzekł:

– Mam zaszczyt zawiadomić was – już mówili przez „was” a nie przez „ty”, 
a więc dobry znak, pomyślałem – w imieniu Najwyższej Rady Sowieckiej, że 
Beria – Beria powiedział, a nie pan, lub tawariszcz96 – wniósł do Najwyższej 
Rady podanie o ułaskawienie was od kary śmierci97.

To wszystko, mogłem odejść. Powiedziałem tylko „spasiba” i mnie wyprowa-
dzono. Myślałem po drodze, czyż Beria musi wnosić podania o ułaskawienia, 

93	� Krzysztof Grodzicki (1915–1989), absolwent Politechniki Lwowskiej, oficer podolskiej brygady 
kawalerii, w 1939 internowany na Węgrzech, we Francji oficer Oddziału I Sztabu Naczelnego Wo-
dza, emisariusz do kraju w czerwcu 1940, aresztowany, skazany na śmierć w Moskwie, zwolniony, 
oficer 12 pułku ułanów podolskich, od lutego 1944 oficer Oddziału VI Sztabu Naczelnego Wodza, 
cichociemny, zrzucony do Polski w maju razem z generałem Okulickim, rotmistrz od 22 V 1944, 
zmarł w Argentynie.

94	� Józef Zielicki (1910–1973), urodzony w Tarnopolu, absolwent UJK, harcmistrz (1936), zastęp-
ca komendanta Ośrodka Harcerskiego w Górkach Wielkich (1939), członek zastępu starszohar-
cerskiego (instruktorskiego) „Argonautów” lwowskiej komendy okręgu ZHP, współzałożyciel 
POWW w 1939, aresztowany w 1940, przewieziony na Łubiankę, skazany na śmierć, żołnierz PSZ 
w ZSRR, członek Oddziału Kultury i Prasy 2 korpusu (1943), uczestnik bitwy pod Monte Cassino, 
po wojnie w Naczelnictwie ZHP w Londynie, gdzie zmarł. Jako imiona podawane również: Antoni, 
Antoni Józef, Józef Antoni.

95	� Władysław Pasek (1901), urodzony w Strzyżowie, student UJK, nauczyciel, urzędnik, od 1939 
w konspiracji, od marca 1940 w służbie wywiadowczej ZWZ–2, aresztowany 22/24 czerwca, 
więziony na Łubiance, skazany na śmierć 23 VI 1941, zwolniony 2 września, zapewne w PSZ 
w ZSRR.

96	� ros. towarzysz.
97	� Ławrientij Pawłowicz Beria (1899–1953), ludowy komisarz spraw wewnętrznych ZSRR (1938–

1945), zastępca przewodniczącego Rady Komisarzy Ludowych/Rady Ministrów (1941–1953), 
członek Państwowego Komitetu Obrony (1941–1945), członek Biura Politycznego WKP(b)/
KPZR (1946–1953), minister spraw wewnętrznych (1953).
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jest on przecież wszechwładnym panem życia i śmierci wielu milionów ludzi. 
Z nikim się nie liczył. Wszystko zależało i zależy od niego. To on jest władcą 
NKWD, on jest władcą, z którym liczą się najwięksi dostojnicy sowieccy, a może 
i sam Stalin. Zapewne coś się zmieniło, zapewne na lepsze i jestem na dobrej 
drodze. Przerwałem moje rozmyślania, gdyż już byliśmy w dużej sali. Byli w niej 
sami Polacy. Wszyscy powtarzali te same słowa, jakie ja usłyszałem przed chwi-
lą. Wszyscy z tej sali byliśmy już prawie ocaleni!

Wprowadzono nas do nowych cel, nieco mniejszych, po kilka osób. Następ-
nego dnia ogolono nas pięknie i dokładnie, nie tak jak zwykle pobieżnie. Za-
prowadzono do łaźni, gdzie mogliśmy nareszcie uprać sobie bieliznę. Jedzenie 
też się polepszyło. Dawano nam teraz zupki, skąpe, ale zupki. Dawali już po 
czterysta gramów chleba, przedtem tylko po dwieście gramów, wieczorem po-
dawano herbatę z suszonych jabłek. Prawie żyć, nie umierać!

Jak wspomniałem, ze mną w celi było kilka poważniejszych osób, paru bolsze-
wickich uczonych, jak historyk filozofii, balneolog, wspomniany już Wawiłow 
– geograf rolniczy, jakiś stary literat, którego już wcześniej spotkałem w czasie 
wędrówek po celach. Uczeni ci urządzali nam bardzo ciekawe i pożyteczne 
wykłady, których się słuchało naprawdę z wielkim zainteresowaniem. Ze strony 
polskiej jeden z panów wykładał historię Polski, zwłaszcza o naszych wojnach 
narodowych. Były też dyskusje i poważne rozważania. Zaczęliśmy myśleć o dal-
szych naszych losach. Jeszcze nie wiedzieliśmy o sytuacji zewnętrznej. Ktoś bar-
dziej zorientowany mówił już o powstaniu wojska polskiego. Wśród rozważań 
my Polacy postanowiliśmy, że w żadnym razie nie wstąpimy do wojska, jeśli nie 
będzie zorganizowane z ramienia rządu polskiego. Mogliśmy się też domyślać 
zmiany sytuacji zewnętrznej, gdyż w nocy coraz silniejsze były naloty na Mo-
skwę. Po kilku dniach znów po jednemu zaczęto zabierać nas z celi.

Powtórnie Łubianka

Dnia 25 sierpnia 1941 roku wywieźli mnie z Butyrek do Łubianki. Więc zno-
wu jestem w Łubiance. Przedtem oddano mi moją koloratkę, to jest kołnierzyk 
księżowski do sutanny, jedną kopiejkę i różaniec. Zegarek, chociaż pamiątkowy, 
już przepadł. Najwięcej jednak ucieszyłem się z mego różańca.

W Łubiance przyszedłem na znany mi z poprzedniego pobytu korytarz. Dano 
mi teraz celę numer trzydziesty któryś. Wszedłem, patrzę i ku mojej najwięk-
szej radości widzę księdza Walczaka ze Lwowa, jezuitę, który też był członkiem 
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ZWZ98. Jeszcze większa była moja radość, kiedy wreszcie mogłem się wyspo-
wiadać. Wyspowiadaliśmy się jeden u drugiego, a potem naszym rozmowom 
nie było końca. Wreszcie mogliśmy najszczerzej rozmawiać, dzielić się słowem 
i nieść radość słowa i nadzieję słowa. Była to prawdziwa radość duchowa. Potem 
przyszedł moment dla mnie bardzo smutny, kiedy ksiądz Walczak opowiedział 
mi z detalami o śmierci mojej matki, w której pogrzebie uczestniczył99. Opowia-
dał długo, musiał powtarzać pewne szczegóły mnie interesujące, które rozważa-
łem. Byłem mu bardzo wdzięczny za to wszystko. Następnie opowiadał o innych 
wydarzeniach i faktach: o naszej organizacji, konspiracji, różnych ludziach. On 
został aresztowany parę miesięcy po mnie100, a więc znał dalszą historię naszego 
życia lwowskiego.

Był też z nami bardzo inteligentny Żyd. Nie tylko, że nie przeszkadzał nam 
w naszych intymnych rozmowach, spowiedziach, ale był tak dyskretny, iż uda-
wał, że tego nie widzi. Po kilku dniach włączył się do naszej rozmowy, ale też 
bardzo dyskretnie. Dowiedzieliśmy się wtedy, że był zastępcą głównego prze-
wodniczącego i prezesa spraw rybnych dla całej Rosji. Był wysłany w tym celu 
do Ameryki. Kiedy wracał w 1939 roku, nie dojechał do Moskwy, zaareszto-
wano go, nawet nie wiedział za co i czekał co dalej. W ciągu dwu lat więzienia 
tylko jeden raz był przesłuchiwany. Był bardzo sympatyczny i wspólne z nim 
rozmowy wiele nam dały.

Pewnego dnia zostałem wezwany na przesłuchanie. Jakiś kapitan ciągle mi 
przypominał, że jestem skazany na śmierć i wyrok nade mną, tak powiedział, 
wisi. Powtarzając to ciągle dopytywał się, jaki jest mój pogląd polityczny szcze-
gólnie na niebezpieczeństwo niemieckie dla Polski, a także na relacje polsko-
-rosyjskie. Odpowiedziałem, że Niemcy są odwiecznym wrogiem Polski, ale 
i każdy, kto zagraża niepodległości Polski, jest także jej wrogiem. Nic na razie 
nie wiedziałem o umowie polsko-rosyjskiej i nic nie wiedziałem o sytuacji ze-
wnętrznej prócz pewnych sporadycznych i urywkowych opowiadań więźniów. 

98	� Tadeusz Walczak (1906–1987), jezuita (święcenia w 1934), pracował w Chyrowie (1937–1939), 
kapelan szpitala wojskowego we Lwowie we wrześniu 1939, członek ZWZ, aresztowany 30 IV 
1941, więziony we Lwowie i na Łubiance, skazany na śmierć 9 lipca, amnestionowany 12 sierpnia, 
zwolniony 2 września razem z księdzem Cieńskim, kapelan 15 pułku piechoty 5 dywizji piecho-
ty (Tatiszczewo w Rosji, Dżałałabad w Kirgiskiej SRR), ewakuowany do Persji 7 VIII (?) 1942, 
kapelan II batalionu 1 brygady strzelców karpackich 3 dywizji piechoty (1942–1945) w APW 
i 2 korpusie, od 1945 (?) w Wielkiej Brytanii, członek emigracyjnego Koła Lwowian, od 1949 
w Rodezji Północnej/Zambii, od 1969 w Johannesburgu.

99	� Maria Cieńska z Dzieduszyckich, która zmarła we Lwowie 19 I 1941.
100	�Walczak aresztowany został rok po Cieńskim.
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Mówiłem, że teraz, kiedy Niemcy prowadzą wojnę ze Związkiem Radzieckim, 
to pokonanie Niemiec jest drogą do oswobodzenia Polski, do Polski wolnej. 
Tak mówiłem z wewnętrznego przekonania i z mojej postawy obywatelskiej 
i miłości patriotycznej.

Ten kapitan, sędzia śledczy, przypomniał mi ponownie, że wisi nade mną 
wyrok śmierci, ale że mogę pójść w najlepszym razie do obozu pracy. Na to 
weszła do pokoju jakaś kobieta prosząc sędziego o przechowanie jej rzeczy na 
czas, gdy pójdzie do szpitala. Zobaczywszy mnie w sutannie – tak myślałem – 
powiedziała, że pewnie jestem Polakiem. Na stwierdzenie pozytywne odpowie-
działa, że powinienem wstąpić do wojska polskiego, które się tworzy do walki 
z Niemcami. Niemcy we Lwowie – mówiła dalej – niszczą kościoły, gwałcą ko-
biety, aresztują ludzi. Po chwili w sposób gwałtowny i niespodziewany wyszła.

Wtedy zrozumiałem grę mego sędziego, to wszystko było wyreżyserowane, 
wszystko było cyrkiem przygotowanym z góry. Mój sędzia jednak nie tracił 
panowania nad sytuacją. Groził mi dalej, mówił o niepewności mojej sytuacji, 
o niebezpieczeństwie międzynarodowym. Aż wreszcie zapytał, czy wstąpiłbym 
do wojska.

Odpowiedziałem, że naturalnie, o ile to będzie wojsko z ramienia legalnego 
rządu polskiego. Nawet nie wiedziałem, gdzie jest nasz rząd obecnie101, ale 
powiedziałem, że musi być ktoś kompetentny. Jeśli wojsko to tworzy generał Si-
korski, to muszę mieć oficjalne potwierdzenie i oficjalne stwierdzenie w gazecie. 
On na to, że Polacy nie umieli się bronić przed szpiegostwem niemieckim. Do-
piero tutaj wykazał cel mego przesłuchania – powiedział, że ja powinienem im 
donosić o tym, co się dzieje i będzie działo w nowo powstałym wojsku polskim, 
o niezadowoleniach i krytykach. Zrozumiawszy jego grę – nie wiedziałem, że 
i inni mieli takie propozycje – odpowiedziałem dosłownie:

– Dla mnie w tych sprawach kompetentna będzie jedynie władza polska i ją 
jedynie będę w razie potrzeby informował.

Zrobiło to na nim trochę wrażenie, kontynuował jednak dalej. Po tej wymia-
nie zdań, właściwie monologu kapitana o Polsce i donoszeniu mu o wszystkim, 
na co nie mogłem przystać, zapytał mnie, czy zgodziłbym się wyjechać do Polski 
– powiedział – do kraju, dla pracy dywersyjnej. Odpowiedziałem tak jak po-
przednio, że gotów jestem jechać i pracować w moim kraju, pod warunkiem, że 
to władza polska uzna za właściwe. Wtedy już nic nie mówił, tylko zaprowadził 
mnie do pułkownika – może niedobrze pamiętam to nazwisko – Fiediczkina, 

101	�Cieński został aresztowany w kwietniu 1940, gdy rząd polski przebywał we francuskim Angers.
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zastępcy Ławrientija Berii102. Pułkownik ten dość dobrze mówił po polsku. Był 
w Warszawie przed wojną i jak się okazało wszystko wiedział o mnie, to znaczy 
znał dokładnie moje życie więzienne. Powtórzył parę razy po polsku:

– Wy się nigdy nie załamali.
Następnie powtórzył ostatnie pytania sędziego kapitana. Odpowiedziałem 

wtedy szczerze, że gotów jestem wstąpić do wojska polskiego i iść do mego 
kraju w razie potrzeby, o ile to moja, polska władza uzna za słuszne. Odpowie-
dzieli na to obaj, kapitan i pułkownik, że nie mógłbym iść pracować w kraju, 
bo jestem zanadto znany. W czasie tej rozmowy i wymiany zdań wszedł do 
pułkownika mój sędzia śledczy, ów Mazur, który tak się znęcał nade mną. Zaraz 
mnie poznał i podszedł ze słowami:

– Cieński, Ty się ne hnewajesz na mene – tak powiedział dosłownie – za 
poprzednie prześladowania?

Ja odpowiedziałem, że nie, ale dodałem:
– A kto miał rację?
Przytoczyłem mu wtedy słowa, które mówił, gdy mnie przesłuchiwał: „Zdo-

chła Polszcza, niet Sikorskowo”. Na to pułkownik powiedział, byśmy już o tym 
nie dyskutowali. A Mazur oświadczył wtedy, że ma mój brewiarz (książkę – 
powiedział). I zaraz mi go oddał. Wróciłem do celi, lecz nie był to spokojny 
czas. Ciągle wzywano mnie i księdza Walczaka, byśmy zadeklarowali współpra-
cę z Sowietami po naszym zwolnieniu i potwierdzili to pisemnie. Szczególnie 
chodziło im o donoszenie wszystkiego, co będzie się działo w wojsku polskim. 
Oczywiście odmówiliśmy i nie złożyliśmy żadnych podpisów.

102	�Dmitrij Gieorgijewicz Fiediczkin (1902–1991), funkcjonariusz wywiadu OGPU/NKWD, zastęp-
ca rezydenta wywiadu jako naczelnik wydziału konsularnego ambasady radzieckiej w Warszawie 
(1934–1936), aresztowany i wydalony do ZSRR, zastępca naczelnika i naczelnik wydziałów w od-
działach Zarządu II (kontrwywiad) GUGB/NKGB/NKWD (lipiec 1940 – styczeń 1942), zastępca 
naczelnika i naczelnik oddziałów Zarządu IV (terror i dywersja) NKWD/NKGB (styczeń 1942 
– sierpień 1943), rezydent NKGB/MGB w Sofii, Bukareszcie, Rzymie. Zastępcami Berii jako ludo-
wego komisarza spraw wewnętrznych byli ówcześnie: Wsiewołod Mierkułow (1895–1953), Sier-
giej Krugłow (1907–1977), Iwan Sierow (1905–1990), Bogdan Kobułow (1904–1953), Wiktor 
Abakumow (1908–1954), Wasilij Cziernysziow (1896–1952), Lieon Safrazjan (1893–1954), 
Awraamij Zawieniagin (1901–1956), Iwan Masliennikow (1900–1954) i Boris Obrucznikow 
(1905–1988). Kapitan bezpieczeństwa państwowego (odpowiednik stopnia podpułkownika/puł-
kownika Armii Czerwonej) Dmitrij Fiediczkin był wtedy naczelnikiem wydziału II (organizacja 
pracy po linii polskich nielegalnych organizacji w Generalnym Gubernatorstwie, polskich zesłań-
ców i więźniów obozów, polskich kolonii w ZSRR) oddziału IV (kraje okupowane przez Niemcy 
i neutralne) Zarządu II (kontrwywiad) NKWD. Jego przełożeni to znany Cieńskiemu naczelnik 
oddziału IV Gieorgij Siergiejewicz Żukow, zastępca naczelnika Zarządu II Lieonid Fiedorowicz 
Rajchman (1908–1990) i naczelnik Zarządu II Piotr Wasiliewicz Fiedotow (1900–1963).
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Do naszej celi przybył jeszcze jeden Polak, który przebywał ze mną w celi 
w Butyrkach. Był on wachmistrzem Policji Państwowej. Jego również namawiali 
do podpisu na rzecz szpiegostwa, donosicielstwa w armii polskiej. On również 
się bronił, ale nie wiem co stało się potem. Nas wypuszczono pierwszych, a jego 
nie spotkałem już później w Związku Radzieckim.

W poniedziałek nocą z pierwszego na drugiego września 1941 roku w drugą 
rocznicę wybuchu wojny po godzinie szóstej wieczorem, kiedy modliliśmy się 
za Polskę, księdza Walczaka i mnie wyprowadzono z celi. Pozostał w niej Żyd 
i Polak, mój znajomy z Butyrek, wachmistrz, o którym wspomniałem. Ogolono 
nas i poprowadzono do sali. Przytrzymano nas do drugiej w nocy, odosob-
nionych w boksach, które były w tej sali. Byliśmy sami i modliliśmy się każdy 
w swoim boksie. Około godziny drugiej zaprowadzono nas do pułkownika Fie-
diczkina, gdzie był też mój ostatni kapitan103. Tam dano księdzu Walczakowi 
i mnie po tysiąc rubli. Musieliśmy podpisać, że taką sumę otrzymaliśmy i we-
dług słów tego pułkownika byliśmy wolni.

Z Łubianki wyprowadził nas wspomniany kapitan. Zaprowadził do hote-
lu Savoy, gdzie było wszystko przygotowane. Szybko wyszedł zostawiając nas 
samych. Otrzymaliśmy razem z księdzem Walczakiem piękny apartament z ła-
zienką. Na korytarzach i w samym holu spotkaliśmy wielu Polaków, również 
wypuszczonych z więzień.

Wiedzieliśmy, że nareszcie jesteśmy WOLNI!

103	�Pawieł Fiedorowicz Mazur.
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